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East Malvern, Australia, 14 maja 1962

Szanowny Panie Redaktorze!

Warssawokli wörsigerk „Heial" и te. zamieścił ne wr. 13
notatkę oraz przedruk fragmentu jednego z moich artykułów. Notatka ta,
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Łączę wyrazy prawdziwego szacunku.

Lech PASZKOWS
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Londyn, 23 kwietnia 1962 r.

Szanowny Panie Redaktorze!

Z zainteresowaniem przeczytałem w marcowej „Kulturze" artykuł
p., Kazimierza Okulicza o „cywilizacji jagiellońskiej", zaskoczył mnie
jednak jeden urywek, który przytaczam poniżej

„Polska "pańskość" i szlacheckość zbyt jaskrawo kontrastowały z mi
sowym tlem ludności tych obszarów. Ani ta społeczno-obyczajowa „„po
skofé", ani wyłączność lub przewaga polskiej kultury ostać się tam nie
mogły, Młode i niewyżyte nacjonalizmy naszych historycznych  pobratym-
ców obróciły się w końcu XIX wieku przeciwko nam, przeciwko wspólnocie

jagiellońskiej
ydaje mi się, że tego rodzaju ocena sytuacji jest jednostronna.

Przeciwko wspólnocie jagiellońskiej obrócił się w pierwszym rzędzie

duch czasu. Na koniec XIX wieku przypada w tej części Europy początek

rozkwitu nacjonalizmów obudzonych przez rewolucję francuską i w grę

wchodzą tu nie tylko mlode i niewyżyte nacjonalizmy naszych pobratymców,
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ale w pierwszym rzędzie nacjonalizm polski, który zaczyna myśleć nie

braoi wilsondowej "Polki opa Koronie: | |nne, ale wa-

shim kategoriePolski stnicznej. Ten polski (koronny) nacjonalizm nie
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danie pobratymcom dużych koncesji terytorialnych i ekonomicznych bez ob-

wy o utratę prestiżu polskości w nowej wspólnocie jagiellońskiej, która mogle

powstać po pierwszej wojnie światowej. Znaczna większość Polaków od

czasów pierwszej wojny światowej wspólnotą jagiellońską nie interesowała się.

 Zwyciężyło hasło „Polska dla Polaków". Obecnie marzenia nacjonalistów

spelniły się, jest Polska etniczna, ale też i satelicka. Biorąc pod uwagę

trudne położenie geograficzne ilość rdzennych Polaków jest tak mała, że

każda Polska etniczna będzie równocześnie Polską satelicką. Pobratymcy

wyszli na tym jeszcze gorzej, bo nawet nie są satelitami.

I tak Dmowski szedł z duchem czasu, zwyciężył historycznie opanował

umysły Polaków, ale jego sława maleje. Piłsudski pozostał w odosobnieniu,

przegrał walkę z czasem, ale zośnie jego legenda jako tego, który, po raz

ostatni może, miał wizję wielkości i próbował wprowadzić ją w życie.

Tertium non datur. Albo narodowa małość na takim lub inym teryto-

rium, w sferze Niemiec lub Rosji, albo ponadnarodowa wielkość. Polska

dwudziestolecia, narodowa z przymieszką jagiellońszczyzny, jako skutek

dwóch sprzecznych koncepcji była tworem sztucznym i nie mogla się utrzymać.

Z przykrością należy przyznać, że Molotow chyba miał rację określając

Polskę jako urodliwoje dieliszcze wiersalskawo dogowora.

Po uporczywych staraniach trwających kilka wieków, dopiero w roku

1945 Rosja zdołała ostatecznie odebrać Polakom ideę jednoczenia terenów

olozonych między Rosją i Niemcami i zastosowała ją sama w swoistej

oimic. To czego nie zdołały dokonać zaślepione nacjonalizmy narodów

dawnej Rzeczpospolitej, a w szczególności nacjonalizm polski, bo parali-

Zowal ośrodek centralny, zostało doprowadzone do końca sila zewnętrzną.

Polska „pańskość" i polska przewaga kulturalna odegrały w tym procesie

małą rolę, if any.

  

Pozostaję z szacunkiem.

Zbigniew Sebastian SIEMASZKO

+

Chicago, 26.5.1962 r.

 

P. Marian Romeyko w nrze 12/170 „Kultury" z miesiąca grudnia

1961 r. w artykule „ranne o pierwszych dniach Rzeczypospolitej" wspo-

mina o planach Józeła Piłsudskiego z lata 1917 roku przedostania się poprzez

front niemieckozosyiski do Rosji, gdzie wówczas formowały się polskie

oddziały wojskowe z rozkładającej się armii rosyjskiej.

Potwierdzenie tego słyszałem z ust samego Piłsudskiego w roku 1923,

w czasie odczytu, jaki wygłosił w Galerii Luksemburga przy ul. Senatorskiej

w Warszawie. Zaniechanie tego planu tłumaczył wówczas względami na

opinię swoich zolnierzy, którzy nie pogodziliby się z faktem opuszczenia ich

przez komendanta w chwili, gdy oni szli za druty, do obozów internowanych,

za odmowę złożenia przysięgi,
Piłsudski zatem dobrowolnie i świadomie przełożył pobyt w więzieniu

niemieckim w Magdeburgu nad udział w formowaniu ammii polskiej w Rosji

porewolucyjnej. Wówczas, w drugiej polowie roku 1917, żołnierze rosyjscy

pod wpływem agitacji bolszewickiej porzucali front, spiesząc się do domu,

aby dzielić upragnioną ziemię, Całe uzbrojenie, artyleria, amunicja, tabory

zapasy żywności pozostały na froncie bez niczyjej opieki. Zolnierze zabierali

  

LISTY DO REDAKCJI 247
  

Zagrożenie rzeczywiste stwarza dopiero wola użycia siły, celem doko-

пазы oui. eame © faktycznym, istnieniem takiej siły. „Ani tej woli,

an to Sly NRF nie posiada, Poliyka NRF w stosunku do wschodnich

sig de facto pod kurstelą Stanów Zjednoczonych, a

llm anmia miemecka pod kuratelą NATO. Nie istnieje możliwość

Niemiec me tylko zbrojnego, ale nawet politycznego bez

z zachodnimi: Niemcy w tej chwili nie są w

Weste Sawer
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sheet adyby zastała podporządkowana całkowicie „rewizjonistom, może

Aimilimowe} arm bloky. komunistycmego, zakrawa na groteską.

1% wiadomo homunicl, zarówno w postępowaniu na wewnątz jak

i na Zewnttre, mie się, posługiwać słoganami groteskowymi. Wystar-

zB eSiii, że w grudniu 1939 r. twierdzili, że „zagraża im Finlan-

To" Lose) cala ludność wynosiła zaledwie tyle co ilość, mieszkańców

1 że to napadła na Związek Radziecki, a nie

пиве

"

't) chwili Sowiety dążą do opanowania całych Niemiec

"droge poksjowa

"

flaktyka ‚walamiJ; nikogo zatem kto zna ich metody

nie powinno dziwić, że w tej chwili twierdzą, że to Niemcy zagrażają

Pieca * bloku. tocjalintycznego-, Dziwić sig

:

natomiest można,
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Policy Liliple) obesnant 2 tymy metodami sowieckimi,, zamiast. dekonspi-

ва и Breed calym światem, mogą im jeszcze udzielać kredytu i poparcie.

Shox? die, Ze re Niemcy mogą na nas napaść, bo napadały

już możliwe. W przyszłości wszystko może się stać,

tbo te see, powtórzyć, albo nie powtórzyć. W, przyszłości też może

D2 tasda umows poligerns, lub femalne uznanie jakiejś granicy, dotrzy=

мне, або pedeptage . меру рх мерсе№ j

  

  uméw i. paktow

międzynarodowych. Sowiety np. ze wszystkich umów, które zawary

czasu swego istnienia, dochowaly zaledwie 57, a 959, podeptały. Ale nie

tadbriccle o to. aby własną i cudzą uwagę absorbować przeciwko

komuś, kto w nieokreślonym terminie przyszłości moze by', albo nie być,

agresorem, tylko raczej przeciwko temu kto nim jest dziś i z całą pewno:

będzie jutro. Ze komunistom zależy wlaśnie na odwróceniu tej uwagi

jest rzeczą, naturalnie, zrozumiałą.
Prof. Bocheński wypowiedział jakże rozumną myśl w punkcie 3 swego

listu. „Sprawa granic wydaje mi się tracić na ostrości w. miarę, jak zbliża

się scalenie Europy. Jeśli uda się nam wprowadzić w niej taki porządek,

że każdy człowiek będzie mógł wszędzie żyć w wolności i rozwijać swoją

kulturę, to problem przebiegu granic stanie się rzeczą całkiem drugorzędną»

Za nieuzasadnione uważam więc podniecanie się sprawą granic zarówno u

Niemców, jak i u Polaków"
Podzielając w zupełności ten pogląd, tym bardziej wydaje się, że

zarówno z moralnych jak taktycznych względów należałoby kierować: całą

energie mocarstw w tej chwili nie tyle na uznanie tej czy innej linii gra-

nicznej obecnego status quo, ile na uznanie wreszcie nagłości tego wspól:

nego dla wszystkich, nadrzędnego niebezpieczeństwo, które wisi nad nami

od lat w postaci zagrożenia komunistycznego, a które jeżeli nie zostanie

usunięte w porę, to nadzieja na scalenie Europy może okazać się tylko

piękną mrzonką, nieurzeczywietnioną nigdy. Niestety, prymatu tej aktualnie

wspólnej sprawy, ani, ci Polacy ani ci Niemcy, których zaślepia spór

o „Odrę-Nysę"", zdają się nie dostrzegać, czy też nie uznawać.

Józef. MACKIEWICZ

 


